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OBRAZY Z ŻYCIA PARYZTOEGO,
d o c h a s J e i ł  i  M Ą K .

Ledwie była siódma z-rana, gdy Alfreda 
de Neuilly w pierwszym jeszcze śnie budzi 
nagle niezwyczajny hałas, i rozpędza słodkie 
marzenia ,. jakie młodegc, bogatego człowie
ka kołysać mogą. Ciężką jeszcze głowę spiera 
na łokciu, i z na wpół otwarleini oczyma 
czeka, co to będzie. Słyszy Sywy spór to
czący się w przedpokoju i swego sługę mó
wiącego: »Zmiłuj się panie, nie upieraj się, 
służby mnie nozbawisz.a — ^Puszczaj Grze
gorzu, nie żartuj, dawaj klucz, otwórz, ja 
za to odpowiem.* —  I otwarły się d rzw i,  i 
wpadł do pokoju sypialnego przyjaciel Al
freda , Alfons de M eraa ,  r bez tchu rzucił 
siS w krzesło.

*Tbs ly Alfonsie*, rzekł pozićwającNeuilly 
z wyrazem najgorszego humoru. »Cóż cię tak 
rano sprowadza

^Alfredzie wielkie nieszczęście!*,
»Jal;ie ? M ó w  1*
^Największe, jakie mi wydarzyć się mo

gło. Pojedynek.*
»Pojedynek? I  nic więeój? Jabym to Zii- 

łedwie nieprzyjemnością nazwał.* 
rPojedynek z Flarij nim.* 
uAchl* krzyknął Alfred i: spuścił głowo nr- 

poduszkę; musiała rzecz wydać się mu wa
żna. Flavigny był mężem młodej , piękhej 
osoby, która jedynie pojął dla majątku i dla 
dogodzenia woli swej rodziny, a której nie 
jeden z towarzyszy lai młodych mu zazdro
ścił. Lecz Flavigny nie widział potrzeby wy
rzeczenia &ie dla niój dawnych zwyczajów 
i przyjemności kawalerskiego życia. Młoda 
żona, zaniedbana przez inąza, który jej był

narzucony, bez doradcy , Bes pudpory, dłu
go opierała się wrażeniom lekkomyślnego 
świata. Lecz gdy spostrzegła, że n ie m e  
zdoła przywiązać Flavigniego,, który rad , iż 
miał dziedzica swego im ienia, dla jego matki 
stawał się coraz obojętniejszym, opuszczona 
sądziła, iż jej wolno uczynić luok, którego 
w walce z powinnością długo się wzbrania
ła. W gronie czcicieli otaczających panią Fla- 
vigny, odznaczał się Alfons de Meran do
wcipem, przyjemnością w obcowaniu, ig łęb- 
szem od innych uczuciem,. Ich serca już się 
do siebie zbliżyły, gdy nagle przypadek 
zdarzy ł,  że Alfons miał z bronią w ręku 
stanąć na przeciw' zdradzonego męża.

»Pojedyuek z Flavignim«, odezwał się Al
fred po długiem milczeniu. >Biednv Alfon- 
siel Ależ powiedz jak się lo stało? Myślałem 
przec ie* żo FIavigny ma więcej rozumu.*

»P ja tale myślałem*, rzekł Alfons naiwnie.
»P?ie żyhieście w przyjaźni ?«
*W najlepszej.*
»IUóż więc wydał przed nim, że ?«
»Bog wie. Jakaś dusza poczciwa, która mi 

szczęścia mego zazdrości, musiała jego mi
łość własna podrażnić i poniewolnie go do 
tego przywieść ,  bo Flayigny nigdy żony nie 
kochał.*

»To sie da zawodzić i«t* O
»Niepodobna. Czy nie wiesz, co to obra

żona miłość własna. Wczoraj, gdym wracał 
z opery , gdzietn, trzeba ci wiedzieć, cały 
wieczór w loży malćj Z o s  przepędził, rzu 
ca się Fiavigny na mnie jak szalony, oska
rża mnie o zdradę, dodając, że u-mę ho
noru krwią tylko zmyć mogą. Potem wy
znacza czas i miejsce, i za godzinę mamy 
się strzelać.*
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Alfons czul cala okropność swego położenia. 
Zerwana przyjaźń a Flacignim , zamykała pregd 
uim  dom kochanki. Pojedynek z obrażonym , 
rozdzielał go na zawsze z kobieta, do którćj, 
jak utrzymywał , jego cała istota była przykuta. 
A przecież bić się mnsiał. Honor kazał unikać 
w szelkiego tłumaczenia s ię , bo jedno nierozmy- 
ślne sło w o , mogło sławę pani Flavigny narazić. 
Ale cóż, ji źli Flayigny, polegnie i podobny przy
padek przed dwoma laty w Paryżu wydarzony, 
przyszedł m u na mysi. Mąż padł zabity., a obru
szenie pow szechne, zniew oliło kochanka do o- 
puszc/enia Paryża, a nawet i Francyi. Jakikol
w iek byłby wypadek w a lk i, Alfons traci życie 
lub szczęście. Lepiej więc dać się zabić.

Alfred wstał tym czasem , ubrał s ię , i w m il
czeniu szedł z przyjacielem , któremu miar być 
za świadka, na m iejsce przez Flarigniego wy
brane. Ten już niecierpliwie czekał na przeci
wnika. Gdy go spostrzegł, postąpił ku niem u. 
'^i-Rez wymówek i tłum aczeń , panie M cran, 
spodziewam s ię , iż m nie oszczędzisz.*

>'Tak chcę, oto jest mój świadek pan de INenil- 
]y , którego znasz. Niech z świadkiem twoim po
czyni potrzebne przygotowania.*

>• Jakie przygotowania?«
rNiech wymierzy odległość , w której strzelać 

się marny.*
rPauie de M eran, jam obrażony, ja breti wy

bieram. Bijem y się na szpady.*
Przeciwnicy sami zmierzyli swojo szpady i po

częła  się walka. Tkwi w piersi każdego uczucie 
zachowania s ie b ie , które nieraz nawet ponie- 
w olnie i nieświadomie chroni od niebezpieczeń
stwa. D ziecię padając wyciąga ręce, aby się nie 
skaleczyć— gdy piersi męża grozi ostre zelazo , 
odtrąci nie myśląc broń zabójczą. Alfons przy
rzek ł sobie oszczędzać życic Flavigniego — z-razu 
w iec tylko odpierał razy przeciwnika—lecz ostrze 
nieustannie błyskające mu przed oczym a, po- 
:buczyło krew jego- Z wrodzonem uczuciem  łą
czył się gn iew , który rodzi walka; duma i za
zdrość dodały ognia, i pewną ręką broń wiedzio
na, utkwiła głęboko w boku pizcciwnika. Z bo
lesnym  wykrzykiem padł Fłavigny , Alfons wi- 
d zijł krew płynącą, widział jak zamydlały się 
ó e z y , jak bladły usta, I jego krew zwarła się 
w sercu, i na jego lica wystąpiła bladość śmier* 
teina. ^NieszczęsnyI* przem ówił ledwo zrozu
m ia le , szabiłem  go« —i padł bez czucia na ręce

Ijrzyjaciela. — »Tak się zdaje , odpowiedział Neuil- 
y . bo też to było pchnięcie d-ielne. Ale teraz 

wchodź , ja pomówię ze świadkiem 'Flayignego. 
Ten w ie , jak się rzecz działa, powiem m u, żeś 
ty wybierał p istolety, aby wystrzelić w powie
trze , że Flavigny sam cię przym usił, sam był

winien — ależ uchodź!* — Alfons nie słyszał co 
doń mówiono. Otrzeźwiony naltoniec staraniem  
przyjaciela, podniósł s ię , opnścił pobojowisko, 
i powoli wracał do Paryża. Szczęście, przyszłość, 
m iłość, wszystko przepadło. Uledz rnnsi wino
wajca powszechnej op in ii, która się krwi obra
żonego męża od niego dom aga, która go już  
potępiła. Nie pod nieszczęsnąż gwiazdą jam  się 
urodził, m ów ił do siebie. Nie m ógłże Flavigny 
m nie ranić 1 Ojakbyrń chętnie krwią opłacił to 
szczęście , htórem zniszczył teraz na zawsze. 
W tych myślach godny pozałowama Alfons fcrzy- 
był cło miasta. iebo było jasne i pogodne, gwar 
wesoły w ulicach. Blady i posępny przeciskał 
się przez ciżbę , i nieświadomie zbliżył się dc 
mieszkania Flavigniego. Zdz.iwiony, staje i dłngo 
wpatruje się w dcm. Brama otwarta, wchodzi. 
Pokornie kłania m u się odźwierny; wszakto przy
jaciel pana I W dziedzińca igrał chart Flavignie- 
go z m a łą , ładną dziewczynką; opuszcza ją , i 
łaszcząc się przyslialtujc go witać. Dziewczynka, 
przybiega w esoło , i z uśm ićchem  powiada m u: 
uDzieii dobry*; byłato sierota, którą Flavigny  
z litości w dom p izyją ł, ale której zona nie lu 
biła i rada była się pozbyć. Biedne dziecięI za
wołał Alfred , zostałaś bez podpory. N ieszczę
sny! jam  cię z.nowu osierocił. Wychodzi na p ię
tro. W przysienku spotyka pokojówkę, która mu 
szepce: Pani już wstała, znajdziesz ją pan w sa
lon ie. T e  słowa przeraziły go. Chwieje się w kro
k u , chce w rócić, leca nie może. On cala du
szą kocha tę k ob ietę , którą wdową uczynił. Chce 
ją  jeszcze ubaczye, musi ją w idzićć, a potem  
opuścić na zawsze. W przedpokoju nowa nań 
m ęka czekała. Syn F lavignicgo, p iąc io -lstn l, 
pusty chłopczyna, kołysał się na wielkim  dre
wnianym koniu. Ledwie spostrzegł wchodzące
g o , porzuca zabawki i spieszy ku niemu.

»To dobrze, żeś przyszedł panie Alfonsie. Ale 
gdzie pałasz, który m iałeś m i przynieść. W iesz 
e o , jabym wolał szpadę, ale prawdziwą szpadę, 
jaką tato ma i ty; prawda, ty masz szpadę?...*

Tn otwiera drzwi i wciąga Alfonsa do poko
ju. Pani Flavigoy siedziała przy stoliku do ro
boty, wzrok jej spoczywał pa chtńskiem  naczy
niu , które było darem Alfonsa i z któregc 
świeże kwiaty po całym  pokoju woń roznosiły. 
Na fortepijanie leżały jeszcze rozwarte noty, 
it których dniem, pierwej oboje śpiewali. Nigdy 
m u się tak piękną nie wydala, nigdy z tali słod
kim nie powitała go uśm iechem .

pJakąż dobra nowino przynosisz mi tak rsuc 
panie e Meran?* — Jak posąg ze spuszczonńr 
mi oczyma stał Alfons na środku pokoju.

»Czy cię spotkał jaki smutek?* spytała z oba
wą , spostrzegłszy jego bladość , a widząc, ze
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obecność synka wiąże ma usta, ctała znak chłop
cu, aby sio oddalił.

»Teiaz m ów . co. ci sio stało? Czy m ożem y ci 
Vf czóm pom ddz? ja albo m ój m ąż?...*

vFlavigny I* zawołał z bólem  Al łona. vCzyjeż- 
to im ię pani wyrzekłaś ?„. O , ja nieszczęśliwy 1 
Z obrzydzeniem m nie odepchniesz.*

»DIa Boga! co sio zdarzyło?* pytała, drżąc 
z  bojaźui.

»Flavigny skrzywdził m nie słowam i „ v*yzwał 
i m im o woli przymusił.*

'D o k o ń cz , co mam usłyszeć P*
'B iliśm y się na szpady, i jam go  zabił.* 
»Zabił?l i kto? ty A lfonsie? ty?*
I padła zemdlona na krzesło. Padając, trąciła 

nogą stolik , naczynie porcelanowe zachwiało się, 
Straciło równowagę, upadło, i rozleciało się wha- 
walki. Alfons ze drżeniem uchwycił rękę ze
m dlonej , przyłożył po raz ostatni do- wst, za
dzwonił gwałtownie na pokojówkę, i wybiegł 
z pokoju. W przedpokuj.u próżno, próżno w przy
słoniła Ina wschodach, w izdebce odźwiernego, 
nikogo nie ma. N>kt nie igro z psem  na dzie
dzińcu. W szędzie cisza grobowa, braina stoi o- 
tworem. Alfons wyszedł. Od rogu ulicy posuwał 
się powoli pojazd otoczony od kilku sług. Byłto 
pojazd Flawigniego, nieszczęsnego pana do domu 
wiozący. .Tak od fury i gnany uciekał A lfons.— 
»Iłoni pocztowych!* zawołał na swego sługę. iZa  
godzinę m uszę Paryż opuścić.*—Iw  pól godzicy  
już siedział w powozie.— »Dokad jedziomy?* za 
pyta! sługa , do Brnkselii? do Londynu? czy do 
R zym u?-.*— u Dokąd chcesz, byle wyjechać z Pa
ryża.*—Poczciwy Georges dawno rad był Rzym  
cbaczyć. Tej sposobności nie opuści.—»Ba?rierc 
d ltu lie ! ‘l zawołał na pocztylijona, i konie puści
ły  się czwałem. Wcisnąwszy się w kąt pow ozu, 
Alfons raz jeszcze zam yślił się nad calem tem  
zdarzeniem , które pozbawiało go na długi czas 
Paryża, a szczęścia na zaw sze-— Czy do prawdy, 
zawołał po zimniejszej, rozw adze, powinien by
łem  dać się zabić? Czyż ja wyzwałem ?... Czyż 
nie broniłem  tylko m ojego życia?... Z paniąF la- 
vigny stosunek zerw any..- ale cóż stałego pod 
słońcem ! Wszystko się zm ienia, psuje, wszystko 
m usi m ieć koniec. Myślmy o W łoszech , o.roz
kosznej 1'loroncyi, o uciechach w Neapolu,, któ
rych żaden podróżny nawielbić się nie może!. 
Czyż nakoniec Rzymianlti. nie są najpiękniejsze; 
kobiety na świecie- A lfons, wyliczając wszystkie 
rozkosze W łoch, zapom niał,  iż kto je  chce u- 
żywać, m usi m ieć spokojną duszę i. m yśl we
sołą. Lecz wkrótce zrobił to smutne doświad
czen ie; nigdzie długo pozostać nie m óg ł, nigdzie 
«nu się nie podobało. Przepyszna Florencyjc. wy
dała mu się lichem  m iastem , neapolitańskie

niebo posępnem  fpochm urnćm , sta we o piękno
ści Rzym ianek, aż do śmieszności przesadzoną. 
Jedna tylko pani FIavigny była piękną. B oleść, 
oddalenie, wspomnienia upłynionego szczęścia  
jeszcze więcej podżegały dawną namiętność A l
fonsa. Po trzech miesiącach W iochy były dla 
niego nieznośne. Lepiej um rzeć, jak trwać w tym  
stanic- Ja m uszę wracać, m uszę być w Paryżu, 
a jeźli świat mnie odtrąci, zgodzę się a m ojem  
przeznaczeniem. Będę pędził życie pustelnicze, 
będę unikać wszelkiego towarzystwa , wyrzeknę 
się m oich dawnych znajomych; lecz wieczorem  
gdy nikt widzieć nie będzie, zakradnę się pod 
jej m ieszkanie, szczęśliw y, jeżeli odblask jej 
■ampy zobaczę. Już ta m yśl sama wróciła m u  
dawną w esołość, wyjechał, płacił pocztyLjonom  
podwójne poczesne od Rzym u aż do Paryża, i 
szóstego poranka stanął przed bramą swojego 
mieszkania. Gdy wyjrzał z pojazdu, ktoś z od
źwiernym rozmawiał odwrócony twarzą, ale głos 
zdawał m u się znajomym. Podróżny wysiada, 
zbliża się i obadwaj na raz w ykrzyknęli: »Mę- 
ranl drogi Meranl Fłavignyl ty żyjesz?!* —»Zyję 
przyjacielu, jak widzisz i nie posiadam się z ra
dości, że cię znowu oglądam, tłuż od dwóch m ie
sięcy czynię co m ożna, aby powziąć o tobie wia
domość , bo moja niesłuszność w zględem  ciebie  
była tak w ielką, tak nie do przebaczenia, żc ją. 
sobie cale życie wyrzucać będę. jYiem wszystko, 
mała Zoe mi- wyznała, tyś nigdy nie myślał do 
niej się umizgać. Zasłużyłem  na te nauczkę, 
którą mi dałeś, ale więcej było strachu niż nie
bezpieczeństwa. W dwóch tygodniach wyzdro
wiałem . Nieprawdaż A lfonsie, t-y nie masz do 
m nie urazy? Tyś m i przebaczył?* Alfons nie 
wiedział so s ię  z nrm dzieje- Wpatrzył się w F la- 
rigniego,. jak człowiek z głębokiego snu zbu
dzony i Jeawie wybaknąl: »Zoc ? Zoel?«

'Śm ieszna i nierozważna zazdrość*, rzekł Fla- 
•cigay, widziałem  cię z nią w loży, i zdało m i się, 
iż chcesz mi ją odkochać- Wam to wszystko 
idzie snadniej, jak żonatemu. Ostrze twojej 
szpady m nie wyleczyło i dobrze m i się stało. 
Ale teraz jesteśm y pojednani, nieprawdaż przy
jacielu ?«

Alfons nie m ógł się dłużej wstrzymać od śm ie
chu i dziwnym głosem  powtórzył Fiat igniego 
s ło w o : 'Pojednani? !*

»Tak przyjacielu, mojej zonie przyznałem się 
d e wszystkiego. M .ałem  co słuchać 1 Uznała , 
żem  za porywczy, lecz już prawie jest przebła
gana. Z upełnie mi jednak nie przebaczy, aż 
póki ciebie nie przywiodę. Dziś jesz obiad z na
mi , bez wymówki.*

W kilka dni po przyjeździe, w^ypoezawszy 
z podróży, odwidził Alfons Alfreda de N euilly-



Wybrał -przyzwoitą godzinę i nie m iał sprzeczki 
ze Służącym. —  »D/.ieki niebu , że cię znowu 
widzimy*, zawołał Alfred rzucając się w jego  
objęcia. Czy godzi się tak nagle przyjaciół opu
śc ić , nie powiedziawszy, gdzie jed ziesz , i nie 
dać o sobie wieści. Czy wiesz , ze twój pojedy
nek najlepiej się  zakończył ?*

»W ićm , widziałem  się zF Iay ign im , htóry ni
gdy tak zdrów nie był.«

»Gdyby nawet był uruarł, twoja sława nieby 
na tem nie ucierpiała, rubli ozy ość tak się oszu
kała jak FIavigny. Tyś m n iem ał, że  się bijesz 
o żon ę, a tu szło o Zoo. Publiczność głośno 
sarkała, że Flayigny, człowiek żonaty, wyzwał 
cię za tancerkę, ateście znowu w zgodzie ?«

*W najlepszej! on m nie przepraszał.*

M a d o m ia  ,v«tn JD jc k a .

W jednej z obszernych sal pałacu w St. James , 
której ściany adamaszkami i gobelinam i obite, 
zebrało się świetne ltołe m ło d y ch , pięknych 
dam ; każda w pieszczonym , białym ręku miała 
robótkę, z czeot młodym  panienkom tak do 
twarzy. W w eso łe j, polotnćj rozmowie oczeki
wały królow ej, na której dworze honorowemi 
by ły damami. Księżna Alby, pierwsza dama kró
lowej wdowy, tyyorzyła powagą i w iekiem  w tćj 
grupie kontrast, podnoszący znacznie piękność 
m łodych pań.

W gronie tych przecudnych róż, odznaczała się 
najmłodsza niewymyślną toaletą i przyjemnem  
naiwnem spojrzeniem. Miała na sobie białą, je
dwabna suknie, z krótkiemi rękawam i, co od-t, o 7 o '

słaniało pięknie utoczoną rękę. Szeroki kołnie
rzyk okrywał szyje ćmiącej b ia łości; na piersi 
wisiał krzyżyk na łóucuszku. -— Jej rodzina na
leżała do najznakomitszych w Szkocyi-; ojciec, 
mvIord Kuthwen, posiadał znaczne dobra, i sła
wny herb , który więcej znaczył a n iż e li jego  
złoto Dolly (to-było jej imię) przybyła na dwór 
an gielsk i, aby bawiąc na pokojach królowej, wy
chowanie pobożne, wzięte w domu ojcowskim , 
jeszcze w ięcej wydoskonaliła. Skromna i zam knię
ta w sobie, zwróciła ducha na poważniejsze przed
m ioty, a w pięknem  jej sercu m iłość ku sztuce, 
zajaśniała świętym  płom ieniem . W malarstwie, 
W któreni wielkie zrobiła postępy, duch jej od
krył nieprzebrane skarby. Przy tak spokojnem  
zajęciu s ię , czasem do łez  była wzruszona, cza
sem z radości się nie posiadała. W pałacu jćj 
ojca była galeryja obrazów najpierwszych m i
strzów; ona między temi nientemr postaciami 
żyła jak w niebie; 1’aweł Y eronese, Guido, Ku- 
bens; byli jej przyjaciółm i; czuła wdzięczność

dla tych mistrzów, którzy jćj samotność zm ie
nili w najpiękniejsze życie duchowe.

Postępowaniem różniła się bardzo od otacza
jących ją młodych łaJy. Bojaźłiwa i łagodna, 
ledwie śmiała odpowiadać na ich puste pytania.

W ielki zegar w stilonie uderzył dziesiąta , a 
wszystkich eczy zwróciły się w jedtlą silone.

»Długo każe na siebie czekać*, odezwało sie 
kilka głosów ; w’ tej chwili pokojowicc zapowie
dział malarza vau Dycha.

ł powstał w sali szelest snkien jedw abnych; 
jak wiatr po wiotkiej roślin ie, tak przebiegł 
ruch po calem zgromadzeniu ; każda z dam po
prawiając suknią, starała się swej kibic: dodać 
nowego powabu.

Uczeń Kubcnsa, choć przywykły Jo widoku 
pięknych kobiet., nie m ógł przecież tfkryć po
dziwiania, znalazłszy się śród tak świetnego 
k oła; zm ieszał sie i spuścił oczy. Księżna Alby 
przypisując sobie zmieszanie m łodego człow ie
ka, chciała go ośm ielić.

»Mówią powszechnie, mój panie, iż posiadasz 
talent ?«

»Za w iele zaszczytu dla m nie mośria księżno. 
Uprzedzeni lylko tak o m nie sądzą., bo ja do
tąd nic nie zrob iłem , coby m ogło to m niem a
nie usprawiedliwić.*

Yan Dyck dobitnie i z.dumą odpowiedział na 
niewczesne pytanie księżny.

Doiły zapłoniła się ze wstydu, w idząc, jak 
księżna dum nie przyjęła m alarza, i znów za
płoniła się z radości, gdy usłyszała odpowiedź 
jego . Podniosła nań oko , on zrozumiał i po
dziękował jej w g łęb i sercOj-

»Będziemy widzieć*', ozwie się księżna, »kró- 
lowa zada próby; właśnie chce odnowić kaplicę 
królew ską, a an lam w iele będziesz m iał do 
czynienia. Do pracy na zim ę wyznaczą panu 
hotel de Blaiflord, stary klasztor, który z t ad 
widzieć można; tam pan będziesz m ógł swo
bodnie i bez przeszkody pracować, na lato zaś 
zamieszkasz zamek E ltheim ; oprócz tego dosta< 
niesz pan roczna pensy je. Spodziewam s ię ,  iż 
to dla artysty będzie dostatecznem."

ySzluka, mościa księżno, nie da się złotem  
okupić; gdybym ja posiadał ta len t, który roz
winąć się staram , te względy, którćini mnie 
zaszczycają, byłyby za m ałe do opłacenia prac 
m oich.«

rBardzo dobrze; pan jesteś dumnym a my 
znakomici. Jakkolwiek bądź , nagrody te otrzy 
masz tylko pod warunkiem; Królowa m yśli pa
na mianować nadwornym m alarzem , jeźli na 
popisach w ilzym ie, dostaniesz koronę. Zadano; 
odmalować głowę M adonny.*
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*Jeźli względy królowej od tego zawisły wa» 
runku , jestem  w obawie, ze ich nie pozyskam.*

Kjahto ?*
»Bo w Rzym ie zwycięztwa nie odniosę*1, od

powiedział yan Dyck z wyrazem smutku , który 
tylko Dolly VI* swej dnszy uczuła.

»I czem uż pan o ten zaszczyt ubiegać się nie 
chcesz? Gzy nie ufasz sobie?*

»To n ie , lecz jakże odmaluję Bogarodzicę? 
N ie mam wzoru.* To m ów iąc, utkwi! spojrze
n ie w licu  Dolly. ^Nadaremnie szukałem  wszę
dzie niebiańskiego oblicza. Nie znalazłem  ni
gdzie tej bosltości duszy, która w oku prom ie
n ieje , ani tej dobroci serca, która się przebija 
W każdym ruchu kobiety.*

Wszystkie m ło d e  d-amy spojrzały na van Dycha, 
Wydał jtjr się pięknym i sz lachetnym . Na jego  
Wysokiem czole prom ieni! się jcnijusz sztuki.

»Przecież m i się zdaje, iz wzorów nie braknie 
malarzom.*

» 0 , pięknych wzorów dostanie za pieniądze. 
Ależ gdzież ta święta goduość i anielska pię
kność , którą m oje zachwyca się oko ? Ach dzie
w ica, Iftórąm ujrzał, jest wysokiego rodu , i nie 
zechce być wzorem  dla ubogiego artysty!*

I rzuci! ognistem spojrzeniem na Dolly. D zie
wica się zm ieszała, jej towarzyszki widząc to , 
domyśliły się łatw o, iż kobietą, o której mó
w ił , jest Dolly. Zawiść zrodziła się w ich sercu.

Stara księżna, która nic nie postrzegła, spy
tała: »I któż jest la znakomita dama ?«

»Zywa m adonna, księżnol* Malarz pożegnał 
damy, rzucił jeszcze raz okiem  na Dolly i prze
m ów ił do księżny: rJeźli odniosę zwycięzlwo , 
ujrzysz mnie pani, jeź li n ie, —opuszczę Angliją.

Van Dyck zamieszkał hotel Blaifford naprze
ciw pałacu St. James. Tani zamyślił wykonać 
obraz ca popis, w tymże sam>m czasie, gdy
kaplicę malował al fresco.

W ziął pęzel do ręki , a mając w duszy aniel
ską postać dziew czyny, począł rzucać jć i rysy 
na płótno. Ale natchuione uczucie , z którego 
Wtenczas płynie sztuka , gdy je z czasem myśl 
rozjaśni., nie dało mu pęzlem  władać. Był za 
namiętny, aby wcielić ideę, którą w duszy pie
ś c i ł .—  Śród płonnych usiłowań m inął dzień ca
ły; noc zastała go w pracowni, w głębokim  
sm utku, że uroczy obraz duszy, na płótno prze
nieść nie zdołał.

A bićdna Dolly znosiła złośliw e przymówki 
towarzyszek ; za wybór malarza gorzko pokuto
wać musiała ; ale w jej sercu zrodziło się nowe 
uczucie. Pc wieczornej m odlitw ie, ostatnia jej 
m yśl była c malarzu.

Już była północ; na niebie błyszczały tysiące 
nowych świateł; o krużganki pałacu odbijało

się blade światło , rzucając m lgotne promienie 
na pob lisk i, ponury klasztor Blaifford. Nagle 
otwierają się drzwi pałacu , jakaś cień przemy
ka się po balkonie, po wysokich wschodach 
zsuwa się na d ó ł, przebywa obszerny dziedzi
niec i zwolna zbliża się do bramy klasztoru.

Trudno powiedzieć , jakim sposobem ta isto
ta , ta cień kobieca, mogła znaleźć wyjście z pa
łacu? którędy przybyła do starego gm achu? Musi 
dobrze z nim  być obeznaną, bo szybko mija 
długie sa le , aż zatrzymawszy się w pracowni 
van Dycka, usiada na stoiku, wprost naprze
ciw tablicy malarskiej.

O zdziw ienie, o radości malarza! To była D oi
ły! Tę istotę, której obrazu uchwycić i w far
by zakląć nie z d o ła ł, widzi przed so b ą ; sama 
przybywa, sama chce m u być wzorem. Jakaż 
władza wiedzie ja do tego miejsca ? Jakaż myśl 
nadaje jej takińj siły i odwagi ? Malarz z prze- 
pełnionem  wdzięcznością sercem  uklęka przed 
nią; ona skinęła nań aby pow stał, i wskazała 
na pęzel. Jej spojrzenie przenika go tak nie
biańskim p łom ieniem , iż mniema wszystko być 
-snem; fantazyją w idealne uniesiony sfery, my
ś l i ,  iż jest w niebie; śród śpińwu anielskich  
chórów, widzi Bogarodzicę w promiennej koro- 
■nie; on już nie jest więcej słabym , rozpaczają
cym artystą jak pierwej ; poczuł się m istrzem  
w całćj potędze duclia. W m ilczeniu , niewido
m ą wiedziony siła , chwyta za p ęze l, i w k ilka  
godzinach stwarza najpiękniejsze, boskie obli
cze madonny!

Dziewica w idząc, iż natchniony malarz koń
czy swój obraz, iż wzoru m u więcej nie po
trzeba, wstaje, i spokojnym , pewnym krokiem  
oddala się z klasztoru, tą samą drogą , która 
przybyła.

Z wytężonem  okiem patrzył nań van D yck ; 
oddech w nim  u sta ł, głos oniem iał; żadnego 
ruchu uczynić "nie śm ia ł, aby odchodzącą za
trzymać dziewicę. Ona dla niego nie ziem ską 
hyła istotą! M niemał, iż Bogarodzica w wyższe 
ulatuje sfery.

Osłabiony praca, i wewnętrznem wzruszeniem  
opuścił głowę na poręcze krzesła i usnął.

Gdy się obudził, najpierw rzucił okiem na 
obraz. W zachwyceniu przypatrywał się pełnej 
życia , nocnej pracy i padł na kolana, składając 
najżywsze dzięki tej postaci, która m u się zja
wiła , czyto aniołowi czy kobiecie.

Darem nie usiłował zdjąć zasłonę z tajemni
czego zdarzenia. Przywoływał wszystko w pamięć, 
ale nie m ógł prawdy odkryć. Gdy jego domy 
sły ciągle padały na D o lly , napisał w końcu 
do niej następujący b ile t:
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^Powiedz ml pani, czyli W istocie jesteś anio- 
»łem ? powiedz m i, jeź li ubogiego artysty, któ- 
Pregoś życiem  natchnęła, nie chcesz pozbawić 
srozutian ? P ow iedz, kto m i ostatniej zjawił się 
pnoey ? M adonna, czy jaka ziem ska istota?*

Iłsięźna Alby najpierw otwierała listy do pa
n ien , powierzonycb, jej opiece. Jakież było jej 
zdziw ien ie, gdy taki b ilet przeczytała.—rNiosły. 
chana rzecz*, krzyknęła, *panicnl(a wysokiego 
rodu, tak dalece się zapom ina, iż sama o pół
nocy chodzi do malarza.*

Zadzwoniła i kazała przywołać obwiniona* Lecz 
jeszcze w większy gniew  wybuchła, gdy D oiły, 
spokojna jak zaw sze, zapew niła, iż zarzutów 
nie rozum ie.

Księżna spodziewając się  otwartego wyznania 
i szczerego zn lu , o niczem już teraz słyszeć nie 
chciała. Narobiła krzyku w całym pałacu i wkrótce 
postanowiono, ojcu, hrabi Ituthwen, odesłać na
zajutrz biedną Doiły.

Prośby i łzy nie n ie  pom ogły; grzesznicy po
zwolono tylko przez noc jędrną pozostać w St. 
Jam es.

Aby nowego uniknąć nieszczęścia, księżna ka
zała obw inionej, w jednym  z nią spać pokoju.

Dyla północ, aD o lly  znowu jak wczoraj, wsta
je  z łóżka. Szelest budzi księżnę ze snu lek k ie
go. Szczęśliw a, iż przekona w szystkich, którzy 
jeszczę powątpiewali o w inie dziewczyny, zwo
łu je  pałacowe daiey.

Zapalono pochodnie. Księżna otoczona licznym  
orszakiem , spieszyła w ślady idącej Dolly. T a , 
jak wczoraj przebyła długi dziedziniec , i w e
szła do klasztoru.

Nikt już nie wątpił o w in ie  biednej dziewczy
ny. Gały orszak przybył za nią aż do pracowni. 
W idziano ją  siedzącą naprzeciw tablicy malar
sk ie j.— Ilałas i światło pochodni o b u d z i ł y  j ą  — 
była lu n a t y c z k ą .

Tak dla artysty służyła za w zór, a czena do 
jego  sławy się przyczyniła, to  odpłacił jej m i
łością^ 1

W ll/.ym ie odniósł zw ycięztw o, a na angie* 
skim  dworze obsypanego honorami i majątkiem.

Po niedługim  czasie, w kościele św. Paw ła, 
odbył się ślub malarza yau Cycka z nadobną 
córką hrabiego Ituthwen de Goere.

ILMerackit piścljsna Mapoleoitfu

W dzienniku Mey-ue des deust Mondes. zam ie
szczona jest wiadomość o nieznanej dotychczas 
literackiej puściżnie Napoleona. SątO: różne wy 
pisy, kr)tyczne uwagi, listy , ro/piawy i wszel
kiego. rodzaju próby, które młody Bonaparte

od roku 1786 do 1763 skreślił. Zostawszy kon- 
zu łc in , przewidując na przyszłość historyczną 
wartość tych rzeczy, kazał je  zapieczętować i 
doręezyó kardynałowi F e sc h , aby je  ne przypa
dek zmiennych politycznych kolei losu zabez
pieczył. Dopokad kardynał ten ży ł, nicnarusza- 
no tego pak ietu , a nawet po jego śmierci nie  
ważono się gc rozpieczętow ać, az nareszcie te- 
m i czasy dostał się w ręce teraźniejszem u wła
ścicielow i, którego nazwisko jest niewiadome.
Z ,tych licznych rozpraw rozmaitego rodzaju, 
w przeciągu nadmienionej e p o k i, poznajemy 
eały sposób myślenia Napoleona, który zawsze 
w ym ienił nietylko d zień , ale nawet godzinę swej 
pracy. D ługo przykładał się cała mocą swój 
woli do najtrudniejszych nauk o prawodawstwie, 
finansach i organizaeyi towarzyskiej. Z N ekełem , 
Adamem , Sm ithem  , Mablyua, Filaugierym i 
t. p ., jęk  przyplslft i  komentarze jego  do ich  
dzieł okazują, był tak dobrze obeznany iak  
z w ielkim i dziejopisami starożytności, R zecz o- 
sobliw sza, iż we wszystkich jego rękopisach  
nie masz oni razu wzmianki o 1‘lu tarchu , który 
mści być jego autorem ulubionym . Z w ielkim  
zapałem przykładał się młody Bonaparte do 
zbadania stosunków kościelnych we F ran cy i, i 
objawia Janie , w którem poznajemy głów ne  
pomysły zawartego później Z stolica apostolską 
konkordatu. »Napołeon*, utrzymuje powyższy 
dziennik , >mksztalcił się środkam i, które są naj
stosowniejsze do rozwinięcia zdolności w ielkich  
jen ijnszów , to jest-, pracą, samotnością, rozwa- ' 
gą i nieszczęściem . Nti tronie zbierał tylko pla
ny d ługo-letn ieh  natężeń ubogiego porucznika 
arlyleryi. Nic nie było  przypadkowem w jeg o  
zawodzie; m usiał ciągle walczyć, a nsiłowanie 
jogo nic zawsze w ieńczył skutek pomyślny., N ie  
przypadek sprowadził go do T ulonu , gdyż on 
nie zaniedbał żadnej sposobności, aby się dać 
poznać. Sławny minister wezwany jest do steru 
państwa; Napoleon podaje do niego prośbę wzglę
dem stosunków swojej rodzinnej wyspy. Rząd 
za.nyśla zm ienić w Korsyce organizacyje wojsko
wą; Napoleon njmuje się o to nawet z niebez
pieczeństwem  utracenia swojej posady. W każdej 
sposobności dawał o swoim charakterze wysokie 
rozu m ien ie , a gdy usiłowania swoje ujrzał bez
owocne , wracał znowu do samotności l  praco
wał w zaciszy. Odtąd nie można już , jak do
tychczas czyniono, tych siedm lat odrywać od 
życia Napoleona., lecz owszem  należy je  policzyć 
do najpiękniejszych i najdzielniejszych w jeg o  
zycin. W yniesienia jego nie można już poczytać 
za igrzysko losu.* Jakkolwiek jego patryjotyczny 
i polityczny sposób myślenia, później zm ienił się, 
jednakże co się tyczy lekce-ważenia apekulacyi.
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filozoficznej i pcgaray wszelkich m iękkich uczuć, 
zawsze sobie wierny pozostał. I tak w rozmowie 
o nfiłoścę przyznaje, »ze m iłość w ięcej złego  
niż dobrego zrzaci^a na św ięc ie , i ze w iclkiem  
byłoby dobrodziejstwem , gdyby jakie opiekuń
cze bóstwo, ludzi od niej uwolnić chciało.^ W tym 
sam>na dyjalogu utrzymuje on. »ze definicyje 
metafizyczne na nic się me przydadzą, jak tylko 
do zamącenia wyobiażeń.*

■ ■ —maO -n ------
H E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo-przem ysłow ego  p o d  Redakcyję  
T .  W .  K o c h a ń s h i e g o  . w y szed ł  N. 13. i o b e jm u je j  
i )  U p ra w a  zietni w  o/.asic największej p o su c h y  w y -  
w ić ra  zbaw ienny  w p ły w  na roś l inność .  2)  Jakie ko
rzen ie  n a leży  Pr ' y  drzewsfch przesadzać  się m ających 
o b c in a ć ?  3) O d p o w ied ź  na n iektóre  ze 112 p y t a ń ,  
p ią tem u  zgromadzeniu niemieckich i Iasowych gospo
d a rz y ,  na  posiedzeniach od  Igo  do Bgo września 1841 
w D o b e r a n i e ,  w  W ielkićm  ksieztwic M ek lcnbursk iem , 
d o  rozwiązania  p rz ed ło ż o n y c h .  (Dokończenie) .  4) O go- 
rzcln ic tw ic  k ra jów ćm . (D okończenie) .  5)  W iadom ości  
czasow e.  0) L ite ra tu ra .

W  W a r s z w i c  w ysz ły  n as tępu jące  dz ie ła :  Trzy  
S iero ty ,  po w ićść  h i s to ry czn o -o b y cza jo w a  z czasów p a 
no w an ia  Zygm unta  I I I .  oryginaln ie  nap isana  przez  R o
m ana  korab  L a s k o w s k i e g o .  1842 w e dw óch  iomacli .  
—  Sceny m ałżeńskie, pow ieść  w y d an a  p rzez  Franciszka 
C  h  1 c w a s h  i e go  , 1842 wc dw ó ch  t o m a c h . — Nowy gar 
binet powieści, S. Z .  S i e r p i ń s k i e g o ,  1842. Biedna 
J ó z i a ,  p ow ieść ,  G a w ę d k i : l )  Z ab ó jcy .  2)  H is to ry ja  
p a n a  R a d o sz a .  3)  M ąd ry  Maciek. 4 )  H is to ry ja  o Ba
zyliszku warszawskim. 5) Sąd  d iab łó w  ua t ry b u n a le  lu 
be lsk im ,  str. 145. — T am że  w y szed ł  z p o d  p ra sy  obraz 
historyl powszechnej od najdawniejszych do najnowszych 
czasów, zeszy t  p ić iw szy ,  nakładem  A. E .  Glitcksberga 
1B42. Je s t to  p iękne  w ydan ie  , i ma b y c  ozdobione  24 
ryc inam i na  s t a l i ; — a p rzy tćm  od tegoż w y d aw cy  za
pow ied z ian a  j e s t :  Oeografija powszechna, n ło żo n a  w e
d ług  na jceln ie jszych p isa rzy ,  jako to :  M a l tc -B ru n a ,  
Balbicgo , R i t te ra  i innych  we dw óch  tom ach  z 24 r y 
c inam i na s ta l i ,  k tórą ob iecu je  w y d a ć  rów nic  p ięhuynj 
d ruk iem  i ua  rów nie  p ięknym  p a p ie r z e ,  jak j e s t  wy
darty Obraz historyi powszechnej, .4...

T am że  w yjdz ie  z druku  n o w y  ro m an s  p o d  ty tu łe m :  
T rzy  przyjaciółki, o ryginalnie  p rzez  panią  A R z 15. Ż. 
n ap isau y ,  w  dw óch  tom ach .

Z W r o c ł a w i a .  Moryna Mniszchówna, t ra jedv jn .  
— Poezyje pomniejsze P io tra  D o h l m a n n a  o d b i te  1841. 
Dzieło  p rzeznaczone  na wys taw ien ie  pom nika  Sobcst .  
F ab ian .  ( T l , o n jp w tc z p W i . ,  zwanemu.: Acernus ,  w tu ie j -  
scu  jego  u rodzen ia .

S p o s ó b  p r z e m i e n i e n i a  w  k a m i e ń  c i a ł  
z w i e r z ę c y c n  W ychodzący  w  Neapolu  dzicnmk 
Omnibus d onos i :  ś J F ia d o m o ,  ze p rzed  kilką laty zeszedł 
* tego świata  F ło ren tczy k  G iro lam o  Segnto nie p o w ie 
r z y w sz y  niliomu swój nadzw yczajnej  ta jem nicy  p e t r y 
fikowania ludzkiego cia ła z zupełnćm  zatrzym an iem  je 
go gładkości i ba rw y ,  W  czasie gdy jeszcze  nad  lą 
s tra tą  u b o lć w a n o ,  n iespodzian ie  uw ieńczona  została  
um ie ję tność  najpomyślniejszymi skutkiem. G d y ż  Dr. 
Angolo Comi (u ro d zo n y  w Rzymie r. 1812), z ro b ił  juz  
w swoim dwudzies tym  p ią tym  roku w  zawodzie  fizyki 
ważne  o d k ry c ie ,  to  jest  w en a la z ł  sp o só b  przeis tacza
nia w szys tk ich  organicznych cia ł w  kam ień ,  i późn ić j

sposób  ten wydoskonali ł .  Dok to r  C o m i , k tó ry  za  p o 
m ocą swego wynalazku każde c ia ło  z zatrzym aniem  
pierw iastkowego kształ tu  i b a r w y ,  ty p rzeciągu kilku 
dni w  kamień p rz em ie n ia ,  p rz ew y ż sz y ł  naw et n a tu r ę ,  
k tó ra  d o p ie ro  w ciągu wieków sama przez  się takow e 
p rzem iany  uskutecznia.  Fizyk  ten zdaje  się ręką sw oją  
u rzcczywiszczać skutek ba jecznej  g łow y  M eduzy .  Za 
p o m o cą  jego  sztuki o t rzym ują  n ieżywe cia ła  cza rodzie j
skie życic,  k tóre  je  o d  grobu wybawia;  n p .sp e t ry f ih o w a-  
ne  r y b y  i p taki p o ły sn ćm i  barwam i swemi zdają  się 
Znowu wyzywać ży w io ły  w zawody,  a naw et kwiaty ,  
te  jed n o -d n io w e  k ró lo w e ,  p rzyb ić rn ją  nu now o  sw oje  
św ie ż o ś ć ,  k tóra  w szys tko  n iszczącemu czasowi się o -  
Jłiera. Neapol b ę d ący  teraz  sta łćm mieszkaniem tego 
m łodego  R zym ian ina ,  p o s ia d a  ju ż  na jp ie rw sze  i n a j 
szczęśliwiej wykonane  p r ó b y  tej sztuki. W  składzie 
preparatów  znajdu jącym  się w  szpita lu na p rzedm ieśc iu  
Loreto , p ró c z  kilku Tyb i p tak ó w ,  p rz ec h o w u ją  także 
c h ło p c a ,  dwie ludzkie g łow y i c ia ło  p ię tuhsto - le in ić j  
dziewczyny .  T w a rz  je j  m ocno  śmiercią z e s z p e c o n a , 
zat rzym ała  tu w y ra ?  i p ra w d ę  życia  ; w o tw a r ty c h  o -  
czach widać o g ień ,  w ło sy  na g łowie są miękkie i g ib .  
k ie ,  a jak kamień twarde jć j  c z łonk i ;  zdaje  s i ę ,  ż.e 
w y sz ły  raczej z ręki rz eź b ia rz a ,  niż z ręki śm ierc i ,  
k tó ra  wszystko niszczy. Ciała w ie lk ich ,  d o s to jn y ch  
osó b  nie będą  o d tą d  p o d leg a ły  zepsuciu .  S p o só b  d o 
k tora  Comi o chron i  je  od  zn iszczen ia ,  p rze t rw a ją  one 
d ług ie  wieki , i niezmiet.ną sw a twarzą  zagrzewać b ędą  
do s łuw y i cn o ty  n a jpóźn ie jszych  p o to m k ó w  sw oich .  
Comi obaw ia jąc  s i ę ,  aby  przypadk iem  p rzez  zawczesną 
śmierć j e g o ,  świat nic b y ł  p o zb aw io n y  tego w ażnego  
w y n a lazk u ,  p o dobn ie  jali się w y d a rzy ło  z fizykiem Se- 
gato , p o s ta ra ł  s i ę , b y  takow y rządowi w  swoim czasie 
b y ł  odkry ty .

L o r d o w i e  W i e l b i ć }  B r y t a n i i  zasiadający 
w  izbie w y ż s z e j ,  s tanow ią  ba rdzo  sędziwe zgrom adze
nie,-  gdyż jed en  z n i c h ,  lo rd  L y n ed o c b  ma przesz ło  
la t  9 0 ;  szesnastu Itolegów jego  p rzesz ło  8 0 ,  a cz tć r-  
d z ies iu  i jed e n  p rzesz ło  7Q,

O g r a n i c z e n i e  n a u k i .  G d y  za F ry d e ry k a  I I .  
króla p rusk iego ,  minister Zcdlitz. z aż ą d a ł ,  aby w  szko
ł a c h  t ryw ija lnycb  uczono cokolwiek j e o g r a f i i , uw aża
no go za —  p -o p  i e r  a c z a  z b i e g o w s t w o l  Przeciw  
nauce  p isania  okazywano także wielką o b a w ę ;  u t r z y 
m y w a n o ,  że dziewczęta  będą  p isy w a ły  lis ty  m iło sn e ,  
a ch ło p cy  wyksz ta łcą  się na  p różn iaków , p ro śb y  i skar
gi c h ło p o m  p iszących .  M iększe  uszanowanie  dia szkół 
i nauczycie li  okazał wielki kanclerz lo rd  Brougham. 
»Nauczycicl je s t  \ę ładcą  naszćj e p o k i ,  alfabet jego jes t  
po tężn ie jszy  niż bagnet żoluićrza«, m ó w ił  on  w  p a r la 
mencie roku 1828.

W y d a t k i  u  a w o j s k a  e u r o p e j s k i e .  P o d łu g  
doniesien s ta ty s tycznych  o gó łow a  su m m a,  k tórą  od  1, 
s tyczu ia  1830 do  osta tniego grudnia  1841 r  ze strony 
wszystkich europejsk ich  p a ń s tw  na u trzym anie  flot i 
■wojska lądow ego w y d a n o , w ynos i  22,000 m il i jo n ó w  
franków, czyli  8 ,800  m il i jonów  złr .  ui, k.

N e a p o l .  C udzoziem iec ,  k tóry  teraz  p rzy jedz ie  
dc  N e a p o lu ,  nie zastanie j u ż  tych  ludzi*  bez  h ló ry ch  
sobie  w p rzó d y  tego miasta w yobraz ić  nic mógł.  K ażdy  
p o d ró ż n y  rzuciwszy okiem p o  z a t o c e , k tórćj dwa końce 
s tanowią:  P au zy lip o  i W czuw ijusz  , szuka s ław nych  L a 
z a r  o n ó w ,  k tó rych  zawsze za najdoskonalszy  w zó r  
n ied b a ls tw a ,  gnuśności i ubóstw a  p o c zy ty w a n o .  P o 
kazują mu w praw dz ie  kilku m a j tk ó w ,  k tó rzy  tylko 
w  koszuli i p łó c ien n y ch  spodniach  siedzą w p o r c i e ,  i 
ciekawie s łuchają  m ow y im prow iza to ra  , a lbo tez Kilim 
głodnych  biedaków, k tó rzy  tak tam .  jak i gdzie indziej,  
łakomo spoglądają  na sprzedawane  j a d ło ;  a le  n ić  masz



m a
tam  ju z  w ła śc iw y ch  L a a a r o n ó w ,  o w y ch  p o e ty c zn y c h  
ż e b ra k ó w ,  k tó ry ch  krociami sp o d z ićw ał  się u jrzćć  na 
u l icy .  W  kraju  zw anym  dolce farn len te  zdaje się teraz  
każdy h y c  z a t ru d n io n y m ,  a jcź l i  znajdziesz p ró żn ia 
ków," zdaja  się to h y c  racze'j m ajętn i  i b o g ac i ,  nie u-  
b o d z y ,  k tó rzy  za  pożyw ien iem  się oglądają.  U jrzysz  
tam  w p raw d z ie  o b d a r ty c h  w łóczęgów , ale nie więcej , 
jak  w i n u ć m  m ieście;  spotkasz  w praw dz ie  gdzie niegdzie 
oso b y  p o jedyncze  , k tó reb y  za L a z a r o n ó w  p o c z y 
tać m o z u a ,  ale ta klasa ju ż  nie istnieje. Z niknę ła  tak
że n i e s c h lu d n o ić , na  k tó rą  w ie lu  p o d ró ż n y ch  się uska
r ż a ł o ;  na jpo rządn ie jsze  dzie lnice miasta  o św ie t lone  są 
gazem, i wszelki p rz e p y c h  wielkic'j s to l icy  zwraca  w szę
dzie  tw o ję  uwagę. Jed n a  ty lk o  rzecz  p o zo s ta ła  w  Nea
p o lu  tak ja k  dawniej , t o  j e ś t , rzez im ieszki ,  o szn s ty ;  
ale naw et i z tym i p o s tę p u je  teraźn ie jszy  rząd  z bez
względna. su ro w o śc ią ,  t a k ,  ze i ci w kró tce  p o dobn ie  
jak  po  innych  wielkich miastach  więcej naprzykrzać  
się nie będą.

C h ó w  k o n i  w e  F r a n c y  i. Z w ydanego  nieda
w n o  we F ra n c y i  u rzędow ego  spisu okazu je  s i ę ,  że 
z osta tn im  grudnia  1841 b y ło  w kraju  2,453,712 kon i ,  
a z tych  1,241,789 klaczy. I lo ść  rocznie  u rodzonych  
ź reb ią t  w ynos i  185,303. O p ró c z  tego iua F ra n c y ja  1577 
og ierów  , do k tó ry ch  49,408 klaczy rok roczn ic  s p r o 
wadzają.

W i e l k i e  ł o w y  w  I n d y j a c h  w s c h o d n i c h .  
Journal des C hasseurs zawiera  o ło w a c h  w  In d y jach  
w schodn ich  niektóre bardzo  zajm ujące  szczegóły ,  i tak 
u t rzym uje  on , żc czarodziejska w ł a d z a , jaką  tygrys 
w y w ie ra  na n iektóre  źwic'rzęta , j e s t  w  In d y jac h  w sch o .  
dnich rzeczą n iezaprzeczoną.  G d y  sarna  tego d rap ież 
nego zwierza  sp o s trz e że ,  na tychm iast  jak p io runem  ra
żona lub n iewidomą s i lą  w s t rz y m an a ,  staje  jak wry ta  
i nic rusza się z m ie jsca , aż pokąd  się tygrys do niej 
nic z h l iż v ;  jes t to  rzecz  tc'm o sob l iw sza ,  ileze ciężki, 
ten zwierz  m e lub iący  b ićdz sp ie szn o ,  inaczć jby jej 
u łow ić  nie m óg ł.  O g ie ń ,  k tó ry  z oczu  j e g o ^ b ły s k a , 
n igdy nie jes t  o k ropn ie jszy  jak  w  nocy .  Podróżn i  p rzy-  
d ybaw szy  wł o s i e  t y g r y s a ,  odgania ją go gorcjącćmi 
p och o d n iam i i biciem w  b ę b n y .  R zeczą  goduą uwagi 
jes t  t o ,  żc bądź tygrys czatu je  na z d o b y c z ,  bądź na
sy co n y ,  spokojn ie  idzie d r o g ą ,  zawsze otacza go p ta 
c tw o ,  które nad nim wrzaski przeraźl iwe w y d a je ;  a 
m ianowicie  p a w > zdaje, się b y ć  przeznaczonym  do za
pow iadan ia  jego  zbliżenia się . Skoro  p a w ’ spos trzeże  
ty g ry sa ,  na tychm iast  z la tuje  się  cale s tado  do jęc z ą 
cego towarzysza ,  poczćiu samce spuszcza ją  się na zie
m ię ,  i jak b y  z bo jaźn i  lub uszanowania  chcąc terno 
srogiemu ty ran o w i z ło ż y ć  u ro czy s ty  akt h o ł d u , w szy
stkie razem  roz tacza ją  o"gón kolis ty .  S t rze lcy  umiejący 
korzystać  z każdego w ypadku  , dla zbliżenia się do 
s tada dzikich p a w ió w ,  ukrywają  się  za p o m alow aną  
ś c i a n ą , na której p rzy b i ta  je s t  w yp ch an a  skóra  ty g ry 
s a ;  tym  sposobem  zbliżają się na p ó ł  s t rza łu  do p a 
w ió w  i zabijają  je .

K s i ą ż ę  P u k l e r ,  k tó ry  całą  zimę w M u s k a u , 
do b rach  sw oich  p r z e p ę d z i ł ,  p rz y ją ł  n iedawno w  s łużbę  
znanego szybko-b ieguna  Aiensena E rn s ta .  Człowiek ten  
p r z y b y ł  do M uskau  w dość lichej i poda r te j  odzieży- 
Bieganiem z Sz tokho lm u  do Kalkuty  , z Pa ryża  do T e 
heranu  nie uzyskał  nic więce 'j , jak ty lko  slasvę szy b k o -  
b ie g u n a ,  a będąc  nareszcie  sy ty m  tej s ław y,  które'j n ie 
kiedy g łód to w a rz y sz y ,  zam yśli ł  szukać sobie  stałej  
po sa d y .  Jeżeli  nie li lo rd ó w  angielskich , u k tó ry ch  ta 
lent szybko-b ieguna  nie na jlepie j  p o p ł a c a , gdyż na j
częściej po wodzie  o d b y w a ją  p o d r ó ż e ,  spodziew ał się

p rzynajm nie j  u  księcia Puk le r  zna leźć  łaskawy chleli  
za sw oję  bezuży teczną  s ławę.  Jakoż  zam ysł  ten p o 
w ió d ł  się mu szczęśliwie. Książę p rz eb ra ł  go fantasty
cznie po  o ry jcn la lnem u  i używa go teraz za p o s ła ń ca  
z lis tami.  I  tak niedawno p o s ła ł  go do Berlina , a M cn- 
sen E r n s t  idąc jed y n ie  za skazówką m ap y ,  nie gośc iń
cam i,  k tó rych  w L uzacy i  i M archy i  tiic m a ,  o d b v ł  
w cztćrnastu  godzinach d r o g ę ,  do k tórćj  poczta  p raw ie  
24 godzin p o t rzeb u je .  A w ięc  człowiek t e n ,  k tórem u 
zab ra ły  ch lćb  koleje ż e la z n e ,  w  n iek tórych  w ypadkach  
uży tecznym  b y ć  może.

W y b a w i ć  i c l k  a. W  Yancs ż y je  powszechnie  
żnana i p ow ażana  n iew ias ta ,  k tóra  z ło ty  medal na  p ie r 
siach n o s i ,  całe swoje  życie w  kruchej łodzi  p rz e p ę 
dza  i w  wszelkich kierunkach burz liwe  fale M o rb ih an u  
p rze rz y n a .  Ludzie uważają j ą  za a n io ła  s tróża zatoki  
ino rb tl iańsk ie j , dzieci cału ją  p o ł ę  j e j  grubćj szaty  ; 
gdy się w m ie ś c ie  p o k a ż e ,  męzcźyź.ni z uszanow aniem  
u c h y la ją  p rzed  nią k a p e lu sz e , a m arynarze  u p rze jm ie  
j ą  ściskają za rękę. O d y  zmrok w ieczorny  na w o 
dzie osiądzie,  i wszystkie łodz ie  ju ż  p o w ró c ą  do b rze 
g u ,  możesz być p e w n y m ,  że p o  falach krąży je szc ze  
barka  Jo a n n y  M i l o u a r d , k tóra  się o g l ą d a , "użali nie 
ma gdzie jakiego n ieszczęś l iw ego ,  k tó regoby  ocaLić 
m ożna .  J e s t to  niewiasta w y so k ieg o ,  męskiego w zrostu  
i chodząca  w  grubćm odzieniu.  N iem a w sobie  nic p o 
etycznego , ule w  oczach jej  m aluje  się cwanicliczna 
m iłość  bliźniego. C ała  okolica  z gorliwością  o p o w ia d a  
l iczne p rz y p a d k i ,  w  k tó rych  Jo an n a  z nadzw yczajną  
odwagą tonącym  życic  u ra tow ała .  A jednakże d o b ro 
czynna  ta niewiasta  u chy la  się od wszelkiej w d z ięczno
ści i edajc  s ię  nie znać innej rozkoszy,  jak podczas  
b u rz y  i s ło ty  dn iem  i nocą  s te row ać  p o  p o w ie rzch n i  
fol i ra to w ać  tonących .

J a k o  d o w ó d  b e z c z e l n o ś c i  d ł u ż n i k ó w  
w A m e r y c e ,  o szukujących  sw ych w ierzycie li,  j e d n o  
z pism  no w o -jo rsk ich  opow iada  anegdotę  nas tępu jącą  ;■ 
Niejaki M . w N ow ym  Jo rku  zb ankru tow ał  już  czićry  
razy  a teraz p o c zy tu je  sobie za największą p rz y je m n o ść ,  
gdy może z szyderskim uśm iechem  ukłou ić  się n a  u f i-  
cy  tym  w ie rzy c ie lo m ,  k tó ry ch  oszukał.  Jeden  z ty c h  
wierzycie li  , k tó rem u się ciągle n ap rzykrza ł  sw ym  u- 
k łouern ,  straci ł  nareszcie c ie rp liw ość  i rzekł do niego 
te s ło w a :  sP an ic  Al., w pan  jes te ś  mi winien sześć t y 
sięcy do larów .*  —  »Nicinaczej.« —  »I)aruję  w pauu  tę  
sum m ę a naw et  zakwtituję g o ,  jeź l i  p rzy rzek n ie sz ,  żc 
mi się więcej kłaniać nic będziesz.* —1 »'l’o być  nie 
moze«, odrzek ł  M . ,  »nigdy nie zap o m n ę  u szanow an ia ,  
jakie w panu winien jes tem .*  Biedny- wierzyc ie l  numo. 
wszelkiego usi łowania  nie m ógł zmusić Swego d łu żo i-  
k a ,  ani żeby  m u  dług z a p ł a c i ł , ani też żeb y  mu się 
nie k łania ł.

P r z e s t r o g a  d l a  o b e r ż y s t ó w .  Pan  E i i lu t  
w  Sondershnusen zab iera  się  w y d a ć  d la  o b e rży s tó w  
Leksykon konieersacyjny. W  p iśmie tem w ym ien i  o n  w szy 
stkich o b e rży s tó w  na. całćj  ziemi , opisze  wszystkie  
ho te le  , wyświec i  wszystkie  ich zalety  i w ady ,  i d o ł ą 
czy formalną t a ry fę ,  gdzie na jczy śc ie jszą ,  najtauszu i 
najgrzeczniejszą  usługę mieć można. P rzec iw  tciiiu 
wszystkiemu do tąd  nic pow iedzieć  nie m o żn a ,  ale p o -  
tćm następuje  zabaw ny dop isek :  » O b c rz y ś c i« , mówi 
pan F f l r t h ,  »w k tórych  ho te lach  są p luskwy, oznaczeni 
b ędą  cze rw oną  gw iazdeczką,  a c i ,  k tó rzy  gościa zdzie
ra ją  , mieć będą t rzy  k rzy ży k i ,  w y jąw szy  o b e rży s tó w  
w  Szwajcaryi  , gdzie wszędzie gościa zdziera ją,  i ’ gdzie 
trzy  krzyżyki b y ło b y  za mało .*
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